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G - A Z E T A  Z M X A .S T A . K A L I S Z A  I  J E G O  O K O L I C .
Wtorek dnia 4 maja f §95 roku.

Raliszanin wyohodzi dwa razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.— Cena Ualisznntiiai kwartalnie: rs. 1 kop. 90, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. S miesięcznie; numer pojedynczy kop. 6 . — Prenumeratę pr*yjmuj%t w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin­
demith*, i miejscowe księgarnie; w Warszawie p. Stanisław Winiarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie A6 62. — Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 

Ód osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozumieniu, za opłatą od umowy.

Rozporządzenia Rządowe.
— Przez Najwyżej za tw ie rdzoną  27 g rudn ia  

1874 r .  uchw ałę Kom ite tu  Ministrów, pos tano ­
wiono:

1) W razie złożenia przez  osoby p ryw a tne  do 
kasa powiatowych po dacie, k tó ra  będzie w yzna­
czona, jako  te rm in  w prowadzenia w wykonanie 
nowej ustawy o opłacie stemplowej z d. 17 kw ie­
tnia 1874 r., pap ieru  stemplowego obecnie is tn ie­
jących cen i kształ tów : prostego (z wyjątkiem 40 
kop.), wekslowego, rewersowego, hipotecznego, po­
zwolić wymieniać pap ier  takowy tak  na  nowo-u- 
stanowiony wszelkich ka tegorji  i cen, j a k  i m ar­
ki stemplowe, dozwalając przytera , na  żądanie  o- 
sób prywatnych, wymianę poprzedniego jednego 
gatunku, na nowy papier tak  takiego samego g a ­
tunku, j a k  i innych gatunków, nap rzyk ład  wymia­
nę poprzeduiego papieru  h ipotecznego na nowy 
aktowy, lub prosty, lub wekslowy, lub marki s te m ­
plowe.

2) P rzy  takiej wymianie poprzeduiego pap ieru  
na nowy, dawać osobie prywatnej nowy papier  
lub m arki Łych gatunków, kategorji  i cen, jak ich  
zapragnie, ale z zastrzeżeniem, aby wydanie od­
bywało sig za ta k ą  tylko summę, ja k a  przypadnie  
Według ceuy złożonego przez n ią  do wymiany 
papieru stemplowego poprzednich cen i form, z wy­
łączeniem popsutego i podartego; jeżeli zaś  wy­
dawane w zamian, nowy papier lub m arki ,  według 
swych cen będą przenosiły  pomienioDą summę, 
to za przewyżkę pobierać dla skarbu  p rzy  samej 
Wymianie p rzypadające  pieniądze dodatkowe.

3) Z uajdujące  się na  czystym papierze s tem ­
plowym, wekslowym i rewersowym poprzednich

i wzorów drukowane lub li tografowane firmy 
kandlowych domów i kompanji, nie uważać za 
Przeszkodę do wymiany takiego papieru  na  wy- 
^e) wskazanych podstawach.

4) Pomienioną wymianę papieru  ograniczyć do 
te rminu rocznego od dnia wprowadzenia w wyko­
nanie nowej ustawy o opłacie stemplowej.

(D. W.)

Przez postanowienie JW . J e n e ra ł  G u b e rn a ­
tora W arszawskiego, w wydziale Kommissji R z ą ­
dowej Sprawiedliwości mianowanym zos ta ł  Sędzia 
Sądu Appellacyjuego, O tto  Fiszer, P rezesem  T ry ­
bunału Cywilnego w Kaliszu; uwoluionym zaś ze 
służby na w łasne żądanie, z powodu wysłużenia 
1st do em erytury ,  P rezes tegoż T rybuna łu ,  Radca 
Stanu Marcelli Sulkowski. {Dz. War.)

sobiście, dla przedstaw ienia  p o t r z e b n y c h , w tej 
mierze objaśnień.

PD TE D A K T O  R  A.

Rozporządzenia władz miejscowych.
Kaliska Izba Skarbowa.

Podaje niniejszem do wiadomości, że do rewizji 
®P‘sów domów i budowli, ulegających opłacie po­
datku dworskiego podymnego w m a ją tkach  i po 
®ladlościach dworskich powiatu turekskiego, wy- 
delegowanym zos ta ł  przez tęż Izbę sta rszy  urzę- 

u*k do szczególnych poruczeń, R adca  Kollegjalny 
ski, j że rewizja ta  odbywać się będzie w te r-  

„ 1119 od 26 kwietnia (8 m aja) do 26 m aja  (7 
^ e.rwca) r . b. D latego właściciele rzeczonych 
p i ą t k ó w  lub ich zastępcy, upoważnieni do tego 
c. “hennie, d la uniknienia na  przyszłość rek lam a­
m i  ®a niedokładność wspomnionych spisów, obo- 
rzpZan* Przy odbywaniu przez delegowanego 

czouej czynności,  znajdować się na m ie jscu  o ­

Kiedy przy obejmowaniu Redakcji „Kali-  
szan ina” w r. z., nakreśliłem  program  przyszłej 
działalności swojej w num erze 51 tego pisma, 
wówczas już, p rzeczuw ając  intuicyjnie trudności, 
z jakiemi walczyć mi przyjdzje, s ta ra łem  się p rzy­
rzeczenia i zapowiedzi swoje w jaknajsk rom nie j-  
szych zam knąć granicach. Nic ła tw iejszego bo ­
wiem, nad szumne obietnice w prospekcie, i nic 
trudniejszego, a zarazem  uiestety! rzadszego, nad 
ścisłe ich spełnienie.

Przeczuw ałem , pow tarzam , trudności, i liczyłem 
się z niemi, podług  wszelkich zasad rachunku prawdo­
podobieństwa: dziś ze wstydem wyznać mi p rz y ­
chodzi, że pomimo siwiejącej czupryny, podrwi- 
łe tu  g łową, p rzepom inając o najważniejszej z z a ­
wad, znachodzących się zazwyczaj na  drodze tych 
ludzi, k tórzy  p rag n ą  zjednać sobie życzliwość i 
poparcie w uczciwem służeniu  dobru publicznemu: 
przepominając , pow tarzam , o złej woli niechętnych, 
o oszczercach i faryzeuszach.

B łąd  ten, na  sam ym  zaraz  n iemal wstępie, bo 
w parę  tygodni po imiennem  objęciu redakcji,  p o ­
s taw ił mię w smutnej konieczności, dan ia  cierp­
kiej nauczki młodzieniaszkowi, pozującemu na 
wielkiego człowieka, a k tó ry  w rzeczywistości był 
tylko l i terack im , generis masculini „podlotkiem .”

K rok  ten ,  w k tórym  ludzie dobrej woli nie mogli 
widzieć nic innego, nad energ iczną  odprawę, 
s ta ł  się dogodnem  hasłem  dla tej gars tk i  p rzec i­
wników, jakiej moje samodzielne u trzym anie  się 
przy redakc j i  nie w sm ak  posz ło ,  krzyżując jej 
„niby pobożne p lany, i niby bogobojne zamysły.”

„H a jża  więc na Soplicę!..” u rządzono  zajazdy  i 
podjazdy , ale takowe, acz może chwilowo szko­
dziły  mi w przekonaniu  krótkowidzących, budziły  
właśnie z drugiej s trony  sym patję  u n ieszczupłe- 
go wcale w Kaliszu, dzięki Najwyższemu, zastępu 
ludzi, kochających Boga, prawdę i bliźnich, a n a d ­
to pełn iły  względem „K aliszanina” funkcję owych 
izraelitów, którzy s łabnące, a  ku  niebiosom wy­
ciągnięte ram iona modlącego się Jozuego pod trzy ­
mywali. Nie dano nam zasnąć, mnie i zacnym, 
a bezinteressownym współpracownikom moim; tym 
to więc podjazdom zawdzięczamy może pośrednio  
te  chlubne dowody uznania ze s t rony  prassy  w ar ­
szawskiej i prowincjonalnej, jakie  do tej chwili 
ciągle odbieramy, i na jakie zasługiwać, będzie 
najg łówniejszem  naszem zadaniem.

Choć więc z jednej strony, ta  sz tucznie ju trzy  
myw ana c iąg ła  burza  w szklance wody, wywiera­
ła  tu, w miejscu, wbrew życzeniom podszczuwa- 
czy, najzbawienniejsze dla ranie skutki ,  boć p rze­
cie w iedzą sąsiedzi, ja k  kto siedzi, co j e d n a k  echo 
jej, pow tarzane w warszawskich pismach z jury- 
stow sko-jezuicką zręcznością, nie mogło n ie wy 
radzać chaotycznych pojęć, u tych mianowicie, któ 
rzy o istnieniu „ Kaliszanina” dowiadywali się do 
piero, z więcej albo mniej życzliwej wzmianki czy­
tywanego przez  3 iebie organu.

Milczałem długo... długo!.,  zbyw ając  pogardą 
g łuche warczenia jamników: p o gardę  tę  wytłoma- 
czono sobie jako  słabość...  cza3 dzisiaj przypo­
mnieć, że panowanie nad  sobą, zbywanie zaczc 
pek machnięciem ręki, nie je s t  bynajmniej s łabo­
ścią, ale przeciwnie dowodem wiary w słuszność 
podjętej sprawy; a w iara  ta k a  rodzi siłę moralną,

a s i ł a  m o r a l n a ,  c h o ć b y  w o l n i e j s z y m  s z ł a  
k r o k i e m ,  m u s i  n a k o n i e c  z w y c i ę ż y ć !

Gdy albowiem po wielu bezskutecznych kąsa- 
niach w jednym  z humorystycznych organów, p rz e ­
niesiono walkę n a  poważniejsze te ry to r jum  pism 
codziennych, rozchodzących się w licznych tysią­
cach egzemplarzy;

gdy pod firmą „niewprawnego do p ió ra  ziemiani­
n a ” zaczęto przesyłać Gazecie Warszawskiej z e  s a ­
m e g o  ś r o d k a  K a l i s z a ,  (na co mamy niezaprze­
czone dowody), listy nacechowane względem nas 
najzjadliwszą zawiścią, z poprzekręcaniem  faktów, 
aż nad to  dobrze  t u  znanych;

gdy pojawiła się w Kurjerze Warszawskim  (Nr. 
92) k łamliwa od pierwszej do ostatniej litery k o r ­
e s p o n d e n c ja  „ Z yg . Z an .'a,” k tórem u jeszcze w Nrze 
107 Kurjera Codziennego z r. 1872 rad z i ł  ktoś 
z Siedlec, aby wrócił do przedwcześnie rzuconego 
elementarza;

muszę dziś mimowoli uzbroić się w b ak a la rsk ą  
fe ru łę  i krzyknąć:

Hola! spać dzieci! Krzykliwe wasze zabawy prze­
szkadzają ludziom pracy w rozmyślaniach nad do­
brem cokolwiek rozleglej sze go koła, aniżeli wasza sw y- 
wolna gromadka!

W  num erze 20 „K aliszan ina” z d. 9 m arca  b. 
r. op iera jąc  się na zakomunikowanej mi u r z ę d o ­
wej wiadomości, zamieściłem:

„Z wystawy rolniczej w naszem mieście nic już, 
przynajmniej n a te ra z ,  nie będzie, z niezależnych 
od miejscowej władzy przyczyn.”

P isma warszawskie, bardzo natu ra ln ie ,  powtó­
rzyły tę  wiadomość, i wszystko byłoby  w porząd­
ku, gdyby nie korrespondencja  z Kalisza w Nrze 
92 Kurjera Warszawskiego, podpisana Z yg. Z an ., 
gdzie śród mnóstwa innych k łam stw , sprzeczności 
i nieloiczności, czytamy:

„W szystkie dzienniki przed p aru  miesiącami do­
niosły, naw et dość szczegółowo, że w Kaliszu w j e ­
sieni r. b. odbędzie się wystawa przemysłowo-rol­
nicza. Wiadomość tę  widocznie z dobrego po- 
czerpnięto źródła , skoro  jeszcze w sierpniu roku 
zeszłego m iałem  w ręk u  d rukow ane p rogram y. 
Tymczasem, niedawno, pewne pisemko,”  (któreżby, 
ja k  nie „Kaliszanin!") „posłyszawszy odległe d z wo ­
nienie, wskoczyło na redakcyjny  bęben” (111 wy­
rażenie godne swego au to ra !)  „i dalejże ta ra b a -  
nić na trwogę; p rzes traszone  tym gw ałtem  pisma 
w arszawskie nie spraw dzając  na gruncie faktu , 
czemprędzej odwołały swe doniesienia. Aliści cóż 
się dziś okazuje? Oto, że projekt wystawy stoi ja k  
mur, a  ponieważ do jego urzeczywistnienia po­
trze b a  próby, przeto JW . Naczelnik G ubern ji  K a­
liskiej, skorzys ta ł  ze spodziewanego w końcu b ie ­
żącego miesiąca przyjazdu do Kalisza JW . J e n e -  
ra ł-G u b ern a tó ra  i urządził p róbną  wystawę, w któ- 
rei vrzuieli udział wszyscy prawie przemysłowcy i o- 
bywatele gubernji Kaliskiej (/).”

Tymczasem w dniu  1 bież. miesiąca, o t rz y m a ­
łem  od pana Zyg. Zan., a u to ra  rzeczonej kor-  
respondencji odezwę, w której „uzupełniając" ( ś l i ­
czne mi uzupełnienie!)  korrespoudenc ję  swoją 
z Kalisza w N -rze  92 K u r je r a  W arszawskiego 
wydrukowaną, spieszy wyjaśnić, że doniesienie o 
próbie wystawy przemysłowo-rolniczej j e s t  nie- 
właściwem  (!!) i bezzasadnem  (Ul) gdyż programów 
nie było przygotowanych  i nic do wystawy nie było 
przedsiębranem."

Ażeby je d n a k  na podobne sprostowanie schwy­
tać w ytraw nie jszego  od siebie człowieka, należy
wstać nieco ranie j,  panie Z a n  ! j u o 's to w3ko-
jezuickie figle na  nic się i tu  nie zdadzą, w obec
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prawdy postawionej jasno, a  mianowicie, gdy p o ­
wiem:

Zam iar wystawy is tn ia ł rzeczywiście... (o czem 
swojego czasu donieść nie omieszkaliśmy), jednak, 
n a te raz  przynajmniej, zawieszonym został.  Urzą­
dzenie zaś próbnej wystawy, w której (jakoby) 
przyjęli udział wszyscy prawie przemysłowcy i oby­
watele gubemji kaliskiej, urządzenie, k tóre  Ty
panie Zan   w rozgorączkowanej nadziejami
wyobraźni, już za czyn dokonany podajesz, r e d u ­
kuje  się poprostu ,  do zamierzonego okazania  
prywatnie JW . J e n e r a ł  G ubernatorowi próbek 
przem ysłu  i bogactw przyrody w gubernji kalis­
kiej, a to dla obznajomienia Dostojnego Gościa 
z najgłówniejszemi produkcjami kraju . Jeżeli to 
może się nazwać wystawą, to  po cóż p. Z. odwo­
łu je  swą korrespondencję? — jeżeli nie może, to 
po co p isa ł fałsze i niedorzeczności?

Takim fałszem, ta k ą  niedorzecznością, j e s t  ró ­
wnież spora wiązka wiosennych nowalji, o z a ło ­
żeniu nowej d rukarn i,  o piśmie pod ty tu łem  Pro­
sną, mającem wychodzić cztery  razy na tydzień 
od 1 lipca, a  najdalej od 1 w rześnia (nie nap i­
sano jednak , k tórego roku? dalipan sprytnie!...) 
o dw udziestu  kilku akc jonarjuszach  i t. p. w czem 
wszystkiem niema ani za grosz prawdy, i żadnej 
innej spójni, nad  uporczywą dążność do zabicia 
Kaliszanina, k tóre to wyrażenie s ta ło  się ulubio- 
nem w uściech owej tylekroć wspominanej g a r s t ­
ki niby pobożnych i niby bogobojnych świętoszków.

F ak tem  jest, że o uzyskanie koncessji na  d r u ­
karn ią ,  na nowe pismo, na  owe akcje, (k tóre  ju ż  
według krążących, a umyślnie rozpuszczanych po ­
głosek, są rozebrane, i do ogólnej summy niedostaje 
tylko t rze ch  tysięcy rubli, praw dopodobnie tych  
„od  góry” nie „od do łu” ) naw et podanie zrobio- 
nem nie zos tało  i do kategorycznego zaprzecze­
nia tym baśniom przez samegoż JW . Nacze ln ika  
Gubernji  upoważniony zostałem.

Kalisz dn ia  3 m aja  1875 roku .

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

*** Zapowiadane przez nas w poprzednich nu­
m erach widowisko am atorsk ie  w języku  rossyj 
skim, na cel dobroczynny, odbyło się dnia 1 b. 
m., to je s t  w sobotę. Amatorowie, a głównie 
też am atork i,  odznaczyli się takiem  pojęciem i 
zrozumieniem przedstawianych przez się c h a r a ­
kterów, iż bez najmniejszej przesady, możnaby ich 
raczej za wytrawnych i skończonych artystów, 
aniżeli za  szukających chwilowej rozrywki dy le tan ­
tów, uważać, i r z a d k ą  prawdziwie j e s t  rzeczą, a- 
by dość liczny, jak  w komedji „G uw erne r ,” p e r ­
sonel, ta k  wybornie zorganizow aną p rzedstaw ia ł 
całość. Zasługa to reżysserji,  w praw ną widać 
pokierowanej dłonią.

Role E lżbiety Wasiliewnej Riezcowej, Maszy, 
P erp e tu i  Jegorownej Chworostinej,  a naw et m a ­
leńka ro lka  Gruszy, wyszły jaknajna tu ra ln ie j ,  ja k -  
najpoprawniej; mianowicie też pierwsza budziła 
podziw ścisłem przez pięć aktów utrzym aniem  cha­
ra k te ru ,  a P e rp e tu a  Jegorow na samem ukazaniem 
się, spojrzeniem, ruchem  każdym, z d ra d z a ła  wiel­
k i ta len t  do komicznych charakterów . Sam Gu­
w erner  by ł  ja k  zawsze nieporównany, a J a n  i Ma­
ksim Greczkiny, Włodzimierz Mikołajewicz, wy­
bornie  ucbarak te ryzow any  za s ta n g re ta  Fedoty, 
nie wyjmując wreszcie Miszki i Proszki, sum ien­
nie mu dopomagali.

- j-  Naprzeciwko naszgo cm enta rza  znajduje się 
karczm a, w której w każdą  niedzielę i święto we­
soły ludek przy odgłosie  krzykliwej orkiestry  
w skoczne puszcza się tany, tupaniem  i krzykiem 
dodając sobie anim uszu. Często się zdarza, że 
ża łobuy  śpiew kapłanów, przeprow adzających  u- 
m arłych  na miejsce wiecznego spoczynku, głuchuie 
wśród pijanych krzyków  bawiącego się tłum u.  Ta­
ki kon tras t  niemiłe spraw ia  w rażenie na  towa­
rzyszących żałobnemu konduktowi, a cóż dopiero 
na krewnych i blizkich nieboszczyka! Z uwagi 
przeto na  tę  okoliczność, a więcej jeszcze na bliz- 
kie sąsiedztwo cm enta rza ,  należałoby szynk ów 
przenieść w inne, odpowiedniejsze miejsce, a przy­
najmniej w dzień, mianowicie w godzinach, w k t ó ­
rych  przechodzą pogrzeby, zabronić muzyki i t a ń ­
ców.

—  Dziwimy się często, kiedy posłyszymy o 
jak im  pomyśle, spełnionym p rz e z  wprawnego i 
śm ia łego  rzezimieszka, ale ten ,  o k tórym  słysze­
liśmy, a k tó ry  dokonanym  z o s ta ł  przez  pewnego

starozakonnego z naszego m iasta ,  do prawdziwie 
oryginalnych zaliczyć należy. Owóż tenże napo- 
życzawszy od różnych osób tu te jszych po kilkaset 
rubli, wynoszących razem  sum m ę około pięciu ty ­
sięcy rs., a następnie wziąwszy do jednego z p ro ­
wincjonalnych miast swą żonę, aby się tam  z nią 
rozwieść, z re j te row ał  do Ameryki,  pozostawiając.. . 
zdziwionych i niedowierzających tem u figlowi swo­
ich wierzycieli. J a k  się komu pieniędzy chce, na 
sposoby bierze się!

—  Rzucamy myśl u rządzenia  w p a rk u  naszym 
altany  na sprzedaż owoców, a raczej owocarni. 
W  Kaliszu albowiem nie mamy ani jednej.  Je że ­
li w innych miastach np. w W arszawie, u trzym ać 
się może takowych zakładów kilkanaście , to s to ­
sunkowo, u nas, jeden  przynajm niej podobny za ­
k ład  ma wszelkie warunki powodzenia. Obecnie 
czas jeszcze, aby k toś  z osób specjalnie z tym 
przedm iotem  obeznanych, p ro jek t  ten  wprow adził  
w wykonanie. Możeby też przedsiębiorstwo owo 
było bodźcem do większej s ta rannośc i  w ogro­
dnictwie i na przyszłość nie potrzebowalibyśmy 
sprowadzać z P russ ,  wszelkich, ta k  zwanych, n o ­
walji. Zapytajm y res tauratorów  i cukierników 
naszych, ile to rubli corocznie za  warzywa, owo­
ce, nawet bukiety stołowe, p łacą  oni sąsiadom 
naszym?!.. Zdaje nam się, że porcja poziomek, 
malin, truskaw ek, melona lub arbuza,  nawet g ru ­
szka lub ja b łk o ,  smacznym i zdrowym są wśród 
letnich upałów posiłkiem.

—  Zarząd  spółki iedwabniczej ogłasza: W wido­
kach tegorocznej i dalszej hodowli jedwabuików, 
pożądana jest Zarządow i S półk i wiadomość o 
drzewach lub k rzak ach  morwowych, istniejących 
w k ra ju  tutejszym, ta k  w miastach (niewyjmując 
W arszawy) i po osadach, ja k o  też po wsiach, ko- 
lonjach i t. p., bądź w ogrodach i ga jach ,  bądź 
w dziedzińcach, na  placach, przy drogach, na p o ­
lach i t. d. Idzie o liczbę drzew  morwowych 
znajdujących się w danej miejscowości, o ich 
wiek, s tan  (czy w dobrej ku ltu rze  czy zan iedba­
ne), czy wysokopienne, nizkopienne lub k a r ło w a ­
te . Udzielający wiadomość, niech raczą  donieść 
zarazem, czy z tych drzew korzystano  i kiedy 
do hodowli jedwabuików, o raz  z jak im  skutkiem. 
Wiadomości pożądane są jaknajw cześn ie j ,  a im 
więcej zawierać będą szczegółów, tem  większy 
będzie mógł zrobić z nich Z arząd  użytek  na 
rzecz jedwabnic tw a krajowego. U prasza  się o 
przysłanie  wiadomości pod adresem: J .  Sikorski 
w W arszawie, ulica M arszałkowska JVs 79.

* Z nas tan iem  cieplejszych dni i z powiększe­
niem się liczby spaceru jących  obojej p łci przed-

Nad ranem  dnia 24 b. m. robotnica z pobliz- 
kiej fabryki kafli, Zawadzka, idąc po wódkę do 
karczmy, zauważyła, że jedna po łow a okna izby 
szynkownianej by ła  wystawioną, i że dvm gęsty 
oknem tem się dobywał. P rzyb ieg ła  cedy do o- 
wego okna, i wołaniem usiłowała pobudzić śpią­
cych, ja k  sądziła, w alkierzu, p rzy tykającym  do 
drzwi izby szynkownianej Siudków. 'G d y  je d n ak  
na wołanie n ik t nie odpowiadał,  a s tukanie  do 
okna  a lk ie rza  nie przyniosło  pożądanego skutku, 
myślała  Zawadzka, że Siudkowie w dymie się po­
dusili. Poczę ła  więc krzyczeć: „pali  się,” i o wy­
padku  da ła  znać do fabryki, zkąd  wkrótce nale­
żyta pomoc nadbiegła . Drzwi do szynkowni p ro ­
wadzące, znaleziono pozamykane, i dlatego tylko 
oknem, już^ wystawionem i powyrywanera, można 
było dostać się do wnętrza. P rzybyłym  p rzed ­
s taw ił  się okropny widok: Józef  Siudek, mężczy­
zna silnie zbudowany, leżał na  podłodze tuż przy 
łóżku, n u rza jąc  się w kałuży  krwi, z głową z u ­
pełnie roz trzaskaną ;  na jednem  łóżku leżała Siud- 
kowa żona, t rzym ając  na  ręk u  najmłodszego sy­
na; na drugiem zaś łóżku pod pierzyną narzuconą 
n a  oczy, na której jeszcze zna jdow ała  się p rz e ­
wrócona do góry nogami ława, były trzy  na js ta rsze  
córki Siudków. Głowy wszystkich tych ofiar 
w straszny  sposób porozbijane; mózg obryzga ł  
ściany i łóżka. Stojący w alk ie rzu  tym kufer 
z rzeczami był podpalonym, tak ,  że nietylko sam 
się spalił,  ale i drzwi do alk ierza  wiodące i po ­
dłoga niedaleko łóżka, już  płomieniem buchać po­
częły. N aw et t r u p  Siudka, dotykający nogami 
drzwi zaję tych płomieniem, bvł w tem miejscu 
opalony. Wypadek ten  w strząsną ł  ca łą  okolicą. 
Śledztwo energicznie się prowadzi.

* *• Sm utny  objaw zepsucia, wywołanego przez 
zam iłowanie stroju, i to w kobiecie niższego s ta ­
nowiska, podaje Iiurjer Codzienny. Jeden  z zac­
nych lekarzy warszawskich nie ograniczając się 
na  podaniu rad y  dziecięciu ubogiego robotnika, 
przez trzy miesiące d a w a ł  matce co tydzień  pie­
niężny zasiłek  na mięso i kąpiele, a  ona, te n  n ik­
czemny wyrodek p łc i swojej i świętych m acierzyń­
skich uczuć, obróciła  te  pieniądze na kupno nowej 
chustki,  pa t rząc  obojętnemi oczyma, na gasnące 
z dniem każdym życie własnego synka!

« » „Kurjer W arszaw ski' ostrzega  o możliwym 
wylewie Wisły, k tó ra  chociaż nieznacznie, ale s to ­
pniowo przybierać poczyna.

—  W czasie od 16 do 30 kwietnia r.b. wnie­
siono dobrowolnych sk ładek  na odbudowanie wie­
ży na  kościele S-go w Kaliszu przez WP: Chełm ­
skiego rs. 10, Wierzchlejskiego rs. 5, Jezierskie-------------- w** K, W  l b .  J  tJZW rSKW -

stawicieli, pojawiło się kilku  małych roznosic ie l i |go  rs. 3, Grabowskiego rs. 3, Nowosielskiego rs  2
1 „ I ----- 1: I n  T? C *1 s. . .  . ’fijołków i hyacyntów, a  k tórzy  obrali sobie za 

pun k t  zbycia swego wonuego towaru, aleję Józe­
finy. Mali ci przemysłowcy, nabyli widać sekre t  
prowadzenia swego handlu  od swych starszych 
warszawskich braci, i ze szczególniejszą gorliwo­
ścią zachęcają do kupna  młodych panów to w a­
rzyszących nadobnym  twarzyczkom, pod jednym 
tylko względem, wzorom swym nie dorównali, to 
je s t ,  że gdy tamci z ca łą  bezczelnością potrafią 
wyzyskiwać rycerskość i elegancją paniczów, ci 
zadaw aln ia ją  się jeszcze lada dziesiątczyną. Na

H. F. rs. 6, R e u ta  rs. 3, Dra Czajczyńskiego 
rs.  3. Ogólnie w płynęło  dobrowolnych ofiar  rs. 
236 kop. 50.

(.Tri. nad.) —  W W arszawie i innych mia­
stach ucywilizowanego świata, poćwiertowane mię­
so przewozi się przez  miasto z bydłobójni pod

elegancją paniczów, c i i z? ^ ! ^ c*^™’ a b  ̂ a.'e razić  oczu przechodnia nie- 
ada  dz io s i n t r zv na  N a ' ? byt ®s tętycznemi, a naw et rzec można, odraża-się jeszcze lada dziesiątczyną. - • . r ,  . - - - - -  — -  «««.»«, vulo s«-

poparcie tego, możnaby przytoczyć jedno  z wielu ^  , br f  Jejs,zcze zb),(; op łakane  skut-
zdarzeń, a k tórego  piszący te  słowa b y ł  w W a r ­
szawie sam świadkiem i ofiarą. Otóż od jednej 
takiej pary  zadowoluionej ze swego tow arzystw a, 
m ały  kwiaciarczyk nie w aha ł  się zażądać rub la  
całego za jedną  skrom ną różyczkę, a którego 
kaw aler  dla bardzo wielu względów uiścił!

—  Królestwo Polskie podług  najnowszych o- 
bliczeń pułk .  Strelbiekiego wynosi 2312aa mil 
kwadratowych. Największąl je s t  gubern ja  L ubel­
ska, potem W arszawska, Siedlecka, S uw ałkska ,  R a ­
domska, Pio trkowska, Łomżyńska, Kaliska, P ło ­
cka; najm niejsza je s t  Kielecka.

Porównywając Królestwo Polskie z niektórerai 
gubernjam i Cesarstw a Rossyjskiego 
że gubern ja  A rchangielska j e s t  6 
zaś W ołogodzka i P e rm ska  trzy  razy większe; 
gubern je  A strachańska ,  O renburska,  Saraarska,  
większe są półtora  raza. Gubernje: Ufimska, 0 -  
łoniecka, Nowogrodzka, W iacka, W ojska Dońskie­
go, równają się z Królestwem, najmniejsze zaś 
gubern je  w Europejskiej Rossji, E s t landzka  i K ur-  
landzka, są większemi od największej w Króle­
stwie gubernji  Lubelskiej.

Galicja A ustr jacka je s t  pó łto ra  raz a  mniejsza 
od Królestwa, niewiele zaś  większa od gubern ji  
Wołyńskiej i prawie ta k a  j a k  K ostrom ska.

(K. W.)
—  W  straszliwej sprawie kałuszyńskiej,  o któ-: 

rej pisaliśmy, Kur. Warsz. podaje bliższe szczegóły

ki na zdrowie i moralność wywierają. Dobrzeby 
też było, aby i tu, w Kaliszu, podobny przepis 
sk łon i ł  panów rzeźników do odwrócenia od nas 
podobnych obrazków, szczególniej przez wzgląd 
na m atki i żony na3ze, k tóre  przez to więcej nad 
innych szwankować m ogą na zdrowiu.

K orespondencja K aliszan ina.

Łęczyca w kwietniu 1875 r.
(Dokończenie). — Niebyłby to  żaden podatek; 

okazuje się, j tylko ta  sama, ja k  dotąd , ja łm u ż n a ,  uległaby tej 
razy  większa; zmianie, że w pływ ałaby  w innej formie, z większą 

dla celów rękojm ią i s ta łab y  się n iedostępną dla 
tych, k tó rzy  z m iłosierdzia publicznego podstęp­
nie korzysta ją .

O ile o p ła ta  ta  p rzedstaw ia  się p rak tyczną ,  i 
n ie ty lko nie zwiększy, ale raczej zmniejszy dzi­
siejszą 4ą łnaużnę ,  przez rozkład na  wszystk ich .,  
dosyć je s t  jednego  p rzykładu .

Przypuśćm y lokal w domu m urow anym  na p ię­
t rze  o 4-ch pokojach i 10 oknach, i przypuśćmy, 
że w takim  domu o p ła ta  z okna wyniesie kop. 
45, za jm ujący za tem  ten  lokal, op łacałby rocznie 
rs. 4 kop. 50, k iedy dziś przynajmniej u nas 
w Łęczycy każdy p ią tek  kosztuje  najmniej k. 10, 
czyli rocznie rs. 5 k. 20; często nawet więcej,
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nielicząc tego, co jeszcze w inne dnie i na  ulicy 
wydawać przychodzi. W tak im  to s tosunku s k ł a ­
damy ja łm użnę wszyscy bogaci i niebogaci i n a j­
ubożsi, k tórzy  w b raku  grosza kęsem chleba 
dzielą się, a  tych kęsów 52 na rok, niewątpliwie 
uczyni więcej, aniżeli op ła ta  z jednej izby o je -  
dnem okuie, j a k ą  tu  proponujemy.

Więc nie projektujemy rzeczy wątpliwej, owszem 
zdaje się, że w tej myśli mieści się wszystko, co 
wykonać od nas zależy, co form ą ani nazw ą nie 
uw łacza dobrej woli, a  zm ierza  do spełnienia j e ­
dnego z najpiękniejszych obowiązków człowieka, 
owej szczytnej miłości bliźniego. Raz podję ta  
praca  około u tworzenia kadas tru ,  i pobór opłaty 
raz  wprowadzony w stosowną ru tynę,  w ystarczą 
nazawsze i więcej zabezpieczą byt i działalność 
instytucji, aniżeli deklarac je  mogące ciągłym ule­
gać zmianom, i często n iedopisująca dobra  wola.

Gdyby ten  sposób uzupełnienia potrzebnego 
funduszu  nie zua lazł  uznania, podajemy inny; 
boć byłoby niezmiernie sm u tn ą  rzeczą, gdyby za ­
k ła d  podobny, przy posiadanych już środkach, a 
dla b raku  k ilkuset rubli mających zastąpić dzi­
siejszą ja łm użnę, miał pozostać nadal tem, czeru 
je s t  te raz ,  czemś nieskończonem. P rzyszłoby 
w takim  razie żałować kupna  domu, k tóry  nie 
daje, lecz przeciwnie większych wymaga środków, 
i żałować, że zapis ś. p. BOtchera nie był skie­
rowany do innych celów dobroczynności, do t a ­
kich mianowicie; z k tórychby ludzkość obecnie 
już, a nie w dalekiej dopiero przyszłości k o rzy ­
stać mogła.

Tej jednak  ewentualności nie przypuszczamy, 
owszem chcemy wierzyć, że prędzej lub później 
społeczność nasza zgodzi się na jakiś  p rak tyczny  
środek, i tyle pożądaną insty tucję  z dzisiejszej 
bezwładności wydobędzie.

W żadnym jednak  wypadku nie przyjdziemy do 
innego rozwiązania, nad to, że wspierać biednych 
i podtrzymywać życie tycn nieszczęśliwych, k t ó ­
rzy na siebie zapracow ać nie mogą, j e s t  bezw a­
runkowym  obowiązkiem miasta. Jeżeli  więc nie- 
da się zamienić ja łm użny  na s ta łą  op ła tę ,  wów­
czas nic innego już  nie pozostanie, j a k  odwołać 
się do funduszów kassy miejskiej, i dopiero o ile- 
by zasiłek  z tych funduszów o trzym any nie wy­
s ta rcza ł ,  do mieszkańców.

Kassa miasta  W arszawy wydaje znaczne sum ­
my na szpitale, i inne zak łady  dobroczynne, a 
między innemi na  dom schrouienia_..w Górze Kal- 
warji, dokąd  swych biednych- wysyła, dlaczegóż- 
by kassa  m iasta  Łęczycy, nie m ia ła  przyjść z po ­
dobną pomocą w m iarę swej możności?

Kassa miejska w ścisłem znaczeniu  niczem in- 
nem nie jest, jeno skarbcem  przechowującym 
m ajątek  mieszkańców, k tó ry  nie należy do niko­
go w szczególności,  lecz je s t  w łasnością  ogółu. 
Z m a ją tku  tego zaspakaja  potrzeby ogółu, pono ­
sząc pod wpływem i kontro llą  reprezen tan tów  
miasta, wydatki na bruki, mosty, pompy i t .  p. 
melioracje, k tó re  zawsze wygodę mieszkańców, 
ich potrzeby i porządek  publiczny m ają  na celu.

Ja k  więc tam te  potrzeby zaspakaja w zas tęp ­
stwie mieszkańców, tak  również w opiece nad 
biednymi, będącej p ie rw szorzędną potrzebą, wygo­
dą i porządkiem, winna p rzy jąć  pewien s ta ły  u- 
dział.

Na ten nowy w ydatek zezwalają i dochody b ie­
żące, i znaaom ity  k a p i ta ł  w banku  ulokowany, 
który, gdyby choć w części funkcjonow ał między 
mieszkańcami, pobudzając czy to  do budowy lub 
gruntowuiejszych reparacji  domów, czy do podnie­
sienia rzem iosł i iunych przedsięwzięć, nietylko 
zwiększałby się szybciej swoim obro tem  przy r o ­
ż n e m  bezpieczeństwie, ale także przyczyniłby  się 
Wiele do wzrostu  miasta .

Resztę  zaś, ja k ab y  się jeszcze okaza ła  p o t r z e ­
bną do uzupełnienia e tatu ,  złożyliby mieszkańcy. 
A.by zaś to mogło się stać bez sporów i kwestji,  ja k  
ciemniej bez wymagania deklaracij wątpliwej p ra-  
ktyezności i zawodnych, radzilibyśmy tę  resztę 
Pozyskać przez dodanie odpowiedniego p rocen tu  
do podatku podymnego, który  opierając się na d o ­
chodzie, j e s t  najprawdopodobniejszym  w yrazem  
Zamożności.

Nie mamy najmniejszej pretensji ,  Jaby nasza 
v lk o ,  a nie inna cegiełka, uży tą  być miała do 
Przyszłej budowy. W kwestji c a łą  ludzkość o b ­
chodzącej, wolny je s t  p rzystęp  dla każdego. Im 
w‘§cej będzie zdań, tem  pewuiejsze rozwiązanie; 
** uam nie pozostaje nic więcej, jak powtórzyć: 
że jeżeli chcemy się pozbyć ulicznego żebractwa, 
na  które nieustannie utyskujemy, a w którem 
Przez nas samych d rogą cnoty m iłosierdzie bez­
myślnie spełnianej,  popierane je s t  n ie rą z  oszu­

stwo i próżniactwo, powinniśmy się zgodzić n a  to, 
aby nad ubogimi, do jakiejkolw iek należą kate-  
gorji, rozc iągnię tą  była s ta teczna  opieka, o p a r ta  
na trw ałych  środkach, których, o ile ich brakuje ,  
tylko s ta ła  o p ła ta  dostarczyć może. Miłosierdzie 
dzisiejsze, pozbawione stosownego urządzenia,  nie 
prowadzi do usta len ia  porządku  tow arzyskiego i 
je s t  półśrodkiem, bo zaledwie w połowie dosięga 
tych, k tórzy  korzystać  z niego m a ją  prawo.

X.

Różne w iadom ości.
— W edług  nadeszłych z Rygi listów noszących 

datę 22 z. m. (to j e s t  zeszłego czw artku) ,  sanna 
nanowo rozpoczęła się tam , jak  gdyby śród g r u ­
dniowych albo styczniowych mrozów. Podobne 
dziwo n a tu ry  oglądać m ają  podobno: Wilno i G ro ­
dno, podczas, kiedy w P a ry żu  najp iękniejsza  p a ­
nuje pogoda, a t łu m y  lekko odzianej publiczno­
ści, p rzysłuchują  się po ogrodach chórom g r a ją ­
cej kapeli. Różnica położenia jeogra iicznego  trzech  
wyżej wspomnionych miast względem Paryża ,  je s t  
n as tępu jąca :  Ryga zaledwie 8 stopni, Wilno 6 
stopni, a  Grodno 5 stopni ku północy.

W Kamieńcu Podolskim zgorza ł  te a t r  
w d. I I  z. m., p rzed  rozpoczęciem widowiska a- 
m atorskiego, w sku tek  przewrócenia się lampy 
naftowej. Am atorki i amatorowie, ju ż  pop rze­
bierani i pocharak teryzowani,  zaledwo zdążyli u- 
n iknąć nieszczęścia: dzięki Bogu, nie było je sz ­
cze publiczności, gdyż wtedy nader  ciasne wyjście 
uniemożebniłoby r a tu n e k  tylu  ofiar! Ogień o g a r ­
n ą ł  cały  budynek i w krótce wszystkie rekwizyta, 
dekorac je  i t. p., s ta ły  się pas tw ą płomieni.  Na 
dobitkę złego, a ssekurac ja  gmachu, k tó ra  tylko 
co up ły n ę ła ,  n ie by ła  odnowioną.

Podobnejże klęsce, omal, że nie u leg ł nowy 
gmach Wielkiej Opery  w P aryżu ,  budynek  z „ T y ­
s iąca nocy.” Ogień pow sta ł w gabinecie budo­
wniczego p. G arn ier,  ale szybki ra tu n e k  s traży  
ogniowej, ocalił to nowe cudo św ia ta ,  i j a k  s ły ­
chać, s t ra ty  wcale niewielkie.

*** M anja samobóstw, o której,  donosiliśmy, 
zamienia się w is to tną  epidemję. W Słonimskiem 
w Mołowidach d. 22 z. m., zastrze li ł  się Kon­
s ta n ty  Michałowski, obywatel, a  w Toruniu  n a ­
za ju trz  t. j. d. 23 t. m., w hotelu „ P o d  T rzem a 
K oronam i11 podobny koniec zgotował sobie Bole­
sław Trąm pczyński,  również obywatel ziemski.

»*» L i te ra tu rz e  francuzkiej znów ciężka z a ­
g raż a  s t ra ta .  Je n ja ln a  au to rk a ,  pani Georges 
S and ,  chora bez nadziei wyzdrowienia.

Jes t to  więc formalny zamach s tanu , k tó rego  
nas tępstw a mogą być bardzo groźnemi dla króla 
i dla k ra ju .  „G aze ta  Kolońska” utrzym uje, że 
król Jerzy  nie doprowadzi rzeczy do wojny do ­
mowej, i że naś ladując  księcia A m adeusza S a ­
baudzkiego złoży koronę i opuści Grecję; nie 
zechce bowiem doznać losu swego poprzedn ika  k ró ­
la O ttona.

Dubrownik, 3 0  kwietnia. Na wczorajszym obie- 
dzie u cesarza  aus tr jack iego  było zaproszonych 
50 osób, między którem i obecni tu  oficerowie m a ­
rynark i rossyjskiej i biskupi albańscy. P o  p r a ­
wej s tron ie  cesarza s iedział k ap i tan  rossyjski 
Boyle, k tó ry  m ia ł  krzyż au s tr jac k i  korony  żelaz­
nej 2-ej klassy. Cesarz w wielkiej wstędze o r ­
deru  rossyjskiego, wzniósł toas t  za zdrowie „m o ­
jego ukochanego B ra ta  i P rzy jac ie la  N a jja śn ie j­
szego Cesarza Rossyjskiego, k tórego  rocznicę u r o ­
dzin dziś obchodzimy.” P rzed  pa łacem  cesarsk im  
muzyka wojskowa z a g r a ła  hymn rossyjski ,  k tó re ­
go Cesarz i wszyscy obecni s łuchal i  pow stawszy .

O g ł o s z e n i a .
M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

2156. M ag is tra t  m iasta  gubernja lnego Kalisza 
podaje do publicznej wiadomości, że w dniu  19 
(31) Maja r. b. o godzinie 11 rano  w K ance l la r j i  
M agis tra tu  odbywać się będzie licytacja in minus 
przez opieczętowane deklaracje, na oddanie w en- 
trep ryzę  u rządzenia  trzech  przewałów  w kanale 
rzek i P rosny, p łynącym  mimo ulicy B abine j ,  od 
summy anszlagowej rs. 1430 kop. 86.

P rzys tępu jący  do licytacyi winien złożyć kaucji 
rs. 143, oraz świadectwo kwalifikacyjne i gildyjne.

W arunk i licytacyjne i anszlagi m ogą być p rze j ­
rzane w Magistracie w godzinach służbowych.

Kalisz dnia 19 K w ietn ia  1875 r .
P rezyden t Przedpełski. — R adny P ła w sk i.

(229-4-1)

mm.SAMEmsKi-
Louis Mamroth

w Kaliszu ju ż  obecnie uskutecznia, zam ianę listów 
zastawnych 4 % ,  bez kuponów, na takież z k u p o ­
nami, jak  również, z a ła tw ia  do łączenie  odpowie­
dnich kuponów do złożonych u  niego, na  ten  cel, 
sztuk, na  um iarkowaną prowizję. (,232-3-1)

Przegląd polityczny.
W Hiszpanji ,  kroki n ieprzyjacielskie równocze­

śnie n a  kilku p u n k tach  rozpoczęły się, a  p ie rw ­
sze dz ia łan ia  były  dla karlisców zupełnie po­
myślne. W N aw arze ,  j e n e ra ł  Mendiri p rzeszed ł­
szy rzekę Argę, a tak o w a ł  Mondigorię i wziął po 
t rz y  godzinnej zaciętej walce miasto sz turm em . 
O siągnął tym sposobem rez u l ta t  ważny, gdyż 
p rze łam a ł  linje n ieprzyjacie lskie ,  od łączając  k o r ­
pus 1-szy alfonsistów od 2-go. J e n e r a ł  Mendiri 
ufortyfikował Mendigorję i od tąd  mocno zag raża  
korpusowi 1-mu w P uen ta  la Reina. Z drugiej 
strony, toż samo w Naw arze,  wykouali karliści 
nag ły  ruch zaczepny w k ie runku  M iranda del 
E b ro  i Logrono. Zdobyli V iana i o mało nie 
wzięli Logrono, k tó re  podobno jeszcze je s t  za ­
grożonemu Na północy zaś  w prowincji Guipu- 
scoa, karliści o trzym aw szy  posiłki,  zag raża ją  od­
cięciem od S an-Sebastian  brygadzie, pozostawio­
nej przez je n e ra ła  Lomę w Orio. Ugoda je n e r a ­
ła  C abre ry  j a k  widzimy, spe łz ła  zupełnie .

Dzienniki p rusk ie  wciąż p rzew idują  zaw ik łan ia  
na  półwyspie bałkańskim . „Schl. Z tng .” w kor- 
respondencji  z Belgradu , znowu zapowiada bliz- 
kie powstanie chrześcijau w Bośnii i w Hercogo- 
wiuie, i przewiduje także starc ie zbrojne między 
T urc ją  i Czarnogórzem . Z drugiej strony, dz ien­
niki te  p rzedstaw ia ją  obecny s tan  rzeczy w G re ­
cji, ja k o  nader  groźny. Zam ach s tanu  przeciw 
konstytucji  greckiej jes t  już  dokonany, król b o ­
wiem za tw ierdz ił  uchw ały  Izby deputowanych, 
nielegalne, w Izbie tej bowiem było tylko 82 
członków, a ta k a  liczba nie w ystarcza do p r a ­
womocności uchwał. M em orja łu  professorów un i­
wersyte tu  ateńskiego, wykazującego! tę  nielegal­
ność, król p rzy jąć  nie chciał,  i k a z a ł  odesłać nie 
rozpieczętowany.

_ _ Niemka poszukuje za raz  miejsca do 
dzieci. Umić krawiecczyznę i zna  się na  gospo- 
spodarstwie. Wiadomość w Redakcji.  (231-3-1)

W  dobrach Szymanowice w powiecie 
S łupeckim  położonych— z dniem 1 lipca r. b. w a­
kuje miejsce na praktykanta gospodarczego 
bezpła tne,  s tacja  pocztowa P y zd ry .  (228)

Do wydzierżawienia
dwa m a ją tk i  ziemskie w Powiecie W ieluńskim p o ­
łożone, razem  lub oddzielnie każdy ,—je d e n  włók 
20, d rug i 13 pod korzystnem i w aru n k am i.

Szczegółowych objaśnień o w arunkach  d z ie r ­
żawy udzieli P a t ro n  T ry b u n a łu  w Kaliszu  Suli- 
mierski,  lub właściciel dóbr Sadowiec s tacja  D z ia ­
łoszyn . (230-3-1)

Je s t  do sprzedania  lub wydzierżawie- 
___________ nia F o l w a r k  o 10 wiorst od K a ­
lisza, rozległości morgów 280 ziemi ca łk iem  przen-  
n e j—bez serwitutów. Bliższa wiadomość u Advo- 
ka ta  Porowskiego. (226-4-1)

Tal izm an .
P apieros  wyborowy zwijany w cenie rs. 1 za 100 
sztuk. Lżejsze w maisowej, mocniejsze w an g ie l ­
skiej bibułce, pakowane po 10 i 100 sztuk, we 

wszystkich magazynach

J. ROZENBLUMA,
w Warszawie i Płocku.

(225-5-1)

W  Dominium Kazimierz pod K oni-  
nem je s t  do sp rzedan ia  4 5 0  sz tu k  
sk opów  tu czon ych . (227-3-1)
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ROLNICZYCH

"W KOBIEEZYGKTJ przez SIERADZ.
Rozwinąwszy założone w roku 1874 warsztaty mechaniczne, wyrabiam wszelkie narzędzia i machiny w rol­

nictwie używane, jako to: Pługi różnych systematów, Pogłębiacze, Drapacze, Ekstyrpatory, Obsypy- 
wacze, Wypielaczc, Brony, Spulćliniaćze, Radła, Grubery, Kulty watory, Walce, Sieczkar­
nie, Ułocarnie, Siewniki i t. p.

Przyjmuje również do naprawy machiny z innych fabryk pochodzące.
Podejmuje się także dostarczania machin i narzędzi krajowych i zagranicznych objętych cennikiem:

t t t j f o  -  ( g l m e r j j l u i t s k i e ^  ^ K ' r j c b s i c P i o r s t w o

PRAMYŃSKS, TRYLSKI I SPÓŁKA
W  WARSZAWIE.

Interesenci z żądaniami osobistemi lub listownemi zgłaszać się raczą do Fabryki Machin i Narzędzi 
Rolniczych Wincentego Prądzyńskiegó w Kobierzycku przez Sieradz.

Posiadam nadto kilka młocarń parowych z elewatorami a zamówienia do czasowego wynajmowania przyjmują 
dla okolic: Petrokowa, Stanisław Chrzanowski w Krzepczowie p. Petroków; Łasku i Zduńskiej-Woli, Stawiski Feliks 
w Rembieszowie p. Zduńską Wolę; Działoszyna i Widawy, Stanisław Rogaczewski w Woli Wieżowej p. Szczerców; 

Łęczycy, Zarząd Dóbr Leśnica Wielka p. Łęczycę; Sieradza, Błaszek, Warty i Kalisza, Fabryka 
Machin i Narzędzi Rolniczych w Kobierzycku p. Sieradz.

Na mocy udzielonego mnie przez Bank Polski upoważnienia, wszelkie wyroby z Fabryki mojej pochodzące,sprzedawane byd m„g, kred,t Bank.tvy. W incenty Prądzyński.
(223-8-1)

ROWY Kk IF

TOWARZYSTWO A S S U l A C f l
kapitałów ł dochodów,

założone w roku 1835, 
ma zaszczyt donieść szanownej publiczności, że in­

spektor towarzystwa, pan

Aleksander Horowitz,
zabawi kilka dni w Kaliszu i przyjmować będzie 
składki i ubezpieczenia na życie, według rozm ai­
tych kombinacji. Dyrekcja.
K apitał akcyjny . . . .  rubli 1,000,000. — 
K apitał premjowy rezerwowy 
według obliczenia 1 stycznia 
1874 r o k u ............................ rubli 2,336,060. 62

Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Prawnie zajęte w drodze egzekucji sądowej: 

łóżko żelazne, krzesła wiedeńskie, stolik, portjery 
rypsowe, lampy, kantary , lej>ve i szory, oraz bie­
lizna stołowa, w dniu 25 t  wietnia (7 maja) r. b. 
o godzinie 10-ej zrana przez publiczną licytację 
sprzedawane będą. Henryk Muller.

(236)

NAUCZYCIEL,

razem rubli 3,336,060. 62 
Zapłacono od 1835 do 1873 r. „ 5,737,560. __

§ 52. Jeżeli ubezpieczenie, oparte na św iade­
ctwie lekarza zostało przyjętem , a polisa zosta ła  
wręczoną, towarzystwo jest w każdym razie obo­
wiązane do zapłaty . Choroby epidemiczne, cho­
lera, zaraza i śmierć przypadkow a nie stanowią 
bynajmniej wyjątku.

Niżej podpisany sprzedaje w m ieszka­
niu Szczanieckiego w Kaliszu: mar­

chew, kukurydzę (koński ząb), 
buraki, rajgras angielski.
(235-2-1) A. W ĘGIERSKI.

jgg P ' Je st do nabycia za przystępną cenę 
zupełnie odnowiony, lekki a mocny Ho- 

2 ^ 2 - Z ^ C z y k .  Obejrzeć go można u W-go 
Peszke w hotelu Berlińskim.

posiadający język polski, rossyjski, francuzki, nie­
miecki i łaciński, przytem mogący gruntownie 
przysposobić młodzież do gimnazjum, pragnie u- 
dzielać lekcji miesięcznie lub na godziny. W ia­
domość w redakcji Kaliszanina, lub w domu pod 
Nrem 569 na drugiem piętrze, przy ulicy Józefina.

(222- 2 -2 )

Powołując się na powyższe ogłoszenie donoszę, 
że przybyłem do Kalisza i obrałem  mieszkanie 
w Hotelu Berlińskim Nr. 9 gdzie chętnie udzie­
lam wszelkich objaśnień dotyczących ubezpieczeń 
w naszem towarzystw ie od godziny 8-ej do 10-ej 
z rana. Inspektor
(234) Aleksander Horowitz.

.A-GKEnSTT
R U S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A

ubezpieczeń od gradobicia
przyjmuje do ubezpieczenia od gradobicia wszel­
kie ziemiopłody. Z n s ła w  Przedpełski

K alisz ulica Marjańska dom W-go Szliwe 
(200-6-4) naprzeciw Hotelu W-go Peszke.

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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7 | 48w. 
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Nauczycielka polka,
praktykująca w tym zawodzie kilka lat, życzy 
sobie przyjąć miejsce do panienek początkujących 
każdego czasu na wieś. Bliższych objaśnień po­
wziąć można w K antorze Hotelu Berlińskiego 
w Kaliszu. (214-3-3)

Z dniem 16 (28) kwietnia r. b. otwartym  zostanie 
w domu p. Drejerowej, przy ulicy Sukienniczej 

Nr 140 w Kaliszu

l e t n i  ogródek ,
w którym  sprzedawać się będzie codziennie PI­
WO z brow aru Józefa Trąbczyńskiego na kufle, 
oraz we czwartki i wtorki piwo świeże na garnce.

(2 1 9 -3 -3 )

Niżej podpisany zawiadamiam Szano­
wną Publiczność, iż dałem rew ers na ru ­

bli 300 dnia 29 stycznia 1874 roku na miesięcy 
6 Jakubow i Herszkowicz, plenipotentowi mojemu, 
za gorliwe zajmowanie się mojemi processami, 
lecz ponieważ Herszkowicz działa ł na mą szko­
dę, ja  powyższy rewers unieważniam na co już 
kwit przy kompromisie od pana Herszkowicza 
odebrałem, ktokolwiekby go zatem  nabył, ode- 
mnie zapłaty nie odbierze gdyż nieważność tako­
wego dowiodę. Gotlib Glelbart

w Businie pod Poddębicami-

R edaktor, tf. NI Ilkowski. —  W d ru k arn i W ydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


